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Są zjazdy naukowe i są doświadczenia, które wykraczają poza samą naukę. 

Niedawne spotkanie Europejskiego Towarzystwa Medycyny Fizykalnej i Rehabilitacji (ESPRM) 
w Krakowie było bezsprzecznie tym drugim. 

Przyjechałem do Krakowa w spokojny niedzielny wieczór, meldując się w hotelu Soho w 
historycznej dzielnicy Kazimierz – legendarnej dawnej dzielnicy żydowskiej, bogatej w pamięć, 
odporność i odrodzenie. Sam hotel, pięknie odrestaurowany przedwojenny budynek, tchnął 
spokojną godnością. Pod uważną opieką menedżerki, pani Uli, każdy detal odzwierciedlał 
dumę, precyzję i gościnność. 

Od samego początku ten międzynarodowy kongres, w którym wzięło udział ponad 850 lekarzy z 
całego świata, wyróżniał się nie tylko doskonałością naukową, ale czymś znacznie trwalszym – 
ludzką więzią. Albo, jak mawiał mój tato w swoim ojczystym języku: „ludzka więź i duch 
wspólnoty”. 

Osobisty powrót do domu 

Jako potomek w pierwszym pokoleniu polskiego Żyda, który uciekł z kraju jako sierota podczas 
II wojny światowej, wizyta ta miała dla mnie głęboki rezonans osobisty. 

Dzięki niezwykłej uprzejmości mojego kolegi, dr. Adama Zalewskiego, który pełnił funkcję lidera 
programu socjalnego i – nieoficjalnie – serca i duszy całego spotkania, mogłem doświadczyć 
Polski nie tylko przez pryzmat nauki i historii, ale przede wszystkim przez pryzmat 
człowieczeństwa. 

Hojność ducha dr. Adama była niezwykła. Połączył on kolegów nie jako uczestników, lecz jako 
gości, organizując spotkania nad Wisłą, prowadząc nas przez krajobraz kulturowy Krakowa i 
dbając o to, by każdy odwiedzający czuł się mile widziany. 

Zabrał nas na Kazimierz, gdzie niegdyś kwitło życie żydowskie, oraz do Auschwitz-Birkenau – 
miejsca głębokiej powagi i pamięci. 

Przedstawił mi również wspaniałych nowych przyjaciół i kolegów z całego świata, w tym dr 
Tijanę z Serbii, która wraz z Adamem zaprezentowała innowacyjne warsztaty na temat AI w 
praktyce medycznej. Spotkaliśmy wiele innych niezwykłych osób: Henni z Finlandii – olimpijkę, 



narciarkę i lekarkę rehabilitacji, Michaela z Włoch – lekarza rodzinnego przechodzącego do 
naszej specjalizacji, oraz wielu innych, których historie wzbogaciły to doświadczenie. 

Te chwile były głęboko poruszające. Przypomniały mi, że medycyna w swej istocie polega nie 
tylko na leczeniu ciała, ale na honorowaniu ludzkiej historii, na nawiązywaniu więzi z kolegami z 
bliska i daleka, młodymi i starymi, ponad kulturami i stylami życia – wszystkich zjednoczonych 
wspólnym ideałem: czynienia świata lepszym miejscem poprzez rehabilitację. 

Słowami zmarłego izraelskiego profesora Haima Ringa, jednego z ojców założycieli ESPRM i 
mojego wczesnego mentora: 

„Rehabilitacja buduje mosty, koi duszę i pokonuje wielką przepaść, która dzieli 
ludzkość”. 

Doskonałość naukowa na najwyższym poziomie 

Program naukowy był wybitny – o wysokim standardzie, przyszłościowy i niezwykle aktualny. 

Pod kierownictwem prezydenta Clemensa, prezydenta Iuliego oraz przyszłej prezydent Sary, 
spotkanie osiągnęło rzadką równowagę: rygorystyczna treść akademicka została połączona z 
otwartością na innowacje i dialog interdyscyplinarny. 

Miałem przywilej prowadzić i moderować globalne seminarium na temat urazowych uszkodzeń 
mózgu (TBI) i technologii wraz z wyjątkowym międzynarodowym zespołem: 

●​ Dr Beth McQuiston – czołowa neuronaukowiec i innowatorka branżowa z Chicago, 
rozwijająca medycynę precyzyjną poprzez badania nad biomarkerami. 

●​ Dr Michael Young – naukowiec z Harvardu zajmujący się badaniem świadomości, 
eksplorujący ukrytą świadomość oraz interfejs między technologią a regeneracją 
neuronów. 

●​ Dr Bryan O’Young – z Temple University, którego praca w dziedzinie elektrofizjologii i 
diagnostyki falowej redefiniuje nasze rozumienie funkcji i regeneracji układu nerwowego. 

●​ Dr Carlotta – z Mediolanu, wschodząca gwiazda rehabilitacji i lekarz reprezentacji 
olimpijskiej, wnosząca silny głos w debacie o etyce i ludzkim wymiarze medycyny w 
dobie szybkich zmian technologicznych. 

Wspólnie badaliśmy nie tylko to, co technologia może ujawnić, ale także to, czego nigdy nie 
może zastąpić: ludzkiego osądu, współczucia i poczucia sensu. 

Budowanie globalnej społeczności 

Poza salami wykładowymi kongres stał się prawdziwą płaszczyzną globalnej wymiany. 

Na naszym stoisku wystawienniczym „PM&R Secrets” mieliśmy zaszczyt gościć kolegów z 
ponad 80 krajów. Dzięki pomocy dwóch wybitnych polskich studentek, Amelii i Zuzanny, 
starannie wybranych przy wsparciu mojej drogiej rosyjskiej przyjaciółki i koleżanki, dr Sofii 



Makedonskiej, stworzyliśmy gościnną, pełną energii przestrzeń, która odzwierciedlała ducha 
naszej dziedziny. 

Reakcja była przytłaczająca. Każda książka została przekazana dalej, każda rozmowa była 
znacząca. To nie była tylko dystrybucja wiedzy – to była autentyczna więź. 

Gościnność ponad oczekiwania 

To, co naprawdę wyróżniało to spotkanie, to program socjalny. 

Dzięki nienagannej organizacji grupy Paragon oraz osobistemu zaangażowaniu dr. Adama i 
lokalnego zespołu, każda chwila poza salą konferencyjną była starannie zaplanowana. 

Były spotkania nad rzeką, wspólne posiłki, wielka gala z elektryzującymi tańcami i spontaniczne 
rozmowy, które wydawały się równie cenne, co same wykłady. 

Przyjęcie dla rezydentów, z muzyką na żywo, tańcami i atmosferą autentycznej inkluzywności, 
połączyło młodych lekarzy i kadrę profesorską w sposób, który znosił hierarchię i sprzyjał 
mentoringowi. 

Wieczór galowy był równie pamiętny – dostojny, elegancki, będący godnym hołdem dla 
przywództwa i dziedzictwa polskiej społeczności rehabilitacyjnej oraz niezwykłej pracy ESPRM. 

W piątek wieczorem, gdy światło zmiękło, a tydzień na chwilę zwolnił, zebraliśmy się ponad 
podziałami kulturowymi i wyznaniowymi, aby dzielić ciche piękno Szabatu. Przy stole z winem, 
ciepłą rozmową i starannie przygotowaną kolacją z kurczakiem i rybą z lokalnej żydowskiej 
kuchni, wyłoniło się coś głębszego – poczucie spokoju, przynależności i wspólnego 
człowieczeństwa. Z autentyczną wdzięcznością wspominaliśmy sukcesy minionych dni, wspólną 
naukę, śmiech i niezwykłe chwile. W tej świętej przestrzeni między tradycją a wspólnotą różnice 
zniknęły, przyjaźnie się pogłębiły, a duch więzi pozostał z nami na długo po posiłku. 

Następnego dnia dzieliliśmy się smakiem tradycyjnych pierogów w prawdziwie autentycznej 
polskiej restauracji, gdzie każdy kęs odzwierciedlał tradycję, ciepło i szczera gościnność 
Polaków. 

Podczas naszego ostatniego wieczoru w Krakowie zebraliśmy się przy blasku świec, z winem w 
dłoniach, aby wysłuchać muzyki Fryderyka Chopina. Każda fraza rozwijała się jak cicha 
refleksja nad naszą pracą w rehabilitacji. Od kruchości po siłę, od ciszy po ekspresję – muzyka 
zdawała się odzwierciedlać ludzką drogę do wyzdrowienia. W tej intymnej przestrzeni 
przypomnieliśmy sobie, że leczenie to nie tylko nauka, ale i sztuka, prowadzona przez 
cierpliwość, niuanse i subtelne rytmy ludzkiego ducha. 

Jako starszy pracownik naukowy, który w swojej karierze uczestniczył w setkach 
międzynarodowych zjazdów, mogę bez wahania powiedzieć: 

To spotkanie wyznaczyło nowy standard. 



Gdzie nauka spotyka duszę 

To, co uczyniło Kraków wyjątkowym, to nie tylko jakość nauki – choć ta była wybitna. 

Był to duch i dusza tego spotkania. 

Poczucie, że nie tylko wymieniamy się danymi, ale budujemy coś większego – globalną 
społeczność zakorzenioną w życzliwości, współpracy i wspólnym celu. 

Polscy gospodarze pokazali coś głębokiego: że doskonałości w medycynie nie mierzy się 
wyłącznie liczbą publikacji czy postępem technologicznym, ale umiejętnością jednoczenia ludzi. 

Tworzeniem przestrzeni do dialogu. Honorowaniem historii. Celebrowaniem człowieczeństwa. 
Pamięcią o przeszłości. I wspólnym radosnym wyczekiwaniem przyszłości. 

Model na przyszłość 

Każde międzynarodowe towarzystwo w dziedzinie medycyny fizykalnej i rehabilitacji powinno 
aspirować do standardu wyznaczonego w Krakowie, gdzie rygor naukowy i więzi społeczne nie 
są odrębnymi domenami, lecz siłami, które się dopełniają. 

Gdzie uprzejmość, humanizm i więź wykraczają poza politykę organizacyjną i hierarchię. 

Ponieważ ostatecznie najbardziej znaczący postęp w medycynie dokonuje się nie tylko w 
laboratoriach, salach wykładowych czy strukturach biurokratycznych, ale w relacjach, które 
budujemy po drodze. 
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